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Artykuł umieszczony jest w kolekcji cyfrowej bazhum.muzhp.pl, 
gromadzącej zawartość polskich czasopism humanistycznych 
i społecznych, tworzonej przez Muzeum Historii Polski w Warszawie 
w ramach prac podejmowanych na rzecz zapewnienia otwartego, 
powszechnego i trwałego dostępu do polskiego dorobku naukowego 
i kulturalnego.

Artykuł został opracowany do udostępnienia w Internecie dzięki
wsparciu Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego w ramach
dofinansowania działalności upowszechniającej naukę.
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datne dla h istoryka ku ltu ry  m aterialnej, ale z pewnością także dla przedstaw icieli 
innych specjalności.

H alina C h a m e r s k a  scharakteryzow ała zachowane ak ta  kancelarii m ar
szałków szlachty, podkreślając możliwość ich w ykorzystania jako źródła zastęp
czego wobec zniszczenia dokum entacji Heroldii. Zespół W ydziału Paszportowego 
K ancelarii W łasnej N am iestnika przedstaw iła Izabela K l a r n e r - K o s i ń s k a .

W ydaje się, że sam  pomysł podaw ania ukierunkow anych tem atycznie inform a
cji źródłowych jest bardzo cenny. Może tylko w arto  by go poszerzyć o inform a
cje o źródłach tru d n ie j dostępnych, mało znanych, nie będących w  obiegu nauko
wym; zwłaszcza przechow yw anych w  archiw ach i b ibliotekach prowincjonalnych, 
w  których  zasobach często trudno  się zorientować.

Dorota Zamojska

R ichard N orton S m i t h ,  A n  Uncommon Man. The Triumph of 
Herbert Hoover,  Simon and Schuster, New Y ork 1984, s. 488.

Początek lat osiem dziesiątych cechuje w  S tanach Zjednoczonych swoisty re 
nesans zainteresow ań historiografii am erykańskiej postacią H erberta  C larka Hoo- 
vera i jego w ieloletnią działalnością. Powstały liczne prace przyczynkarskie, jak  
również poważne m onografie o niezwykłym  człowieku, znanym  polityku, zapo
m nianym  p rezydencie ł. Badacze, sięgając do coraz nowych źródeł, próbują na no
wo przedstaw ić sylw etkę tego polityka, k tóry  bez m ała pół w ieku w  istotny spo
sób w pływ ał na kształt am erykańskiej polityki.

K olejne la ta  zapew ne nie zm niejszą zainteresow ania Hooverem, a  nowo udo
stępniane źródła w  Bibliotece Prezydenckiej w West Branch (Iowa) będą dodatko
wym bodźcem do podejm ow ania te j problem atyki. Zgodnie z wolą Hoovera jego 
pryw atne zbiory mogły być udostępnione dopiero w  dwadzieścia la t po jego śm ier
ci. Przechowyw ane w  West B ranch S tate  Bank, zostały 23 października 1984 r. 
przeniesione do B iblioteki Prezydenckiej. Ta in teresu jąca i bogata kolekcja doku
m entów  (ponad 26 tys. jednostek) — w  przew ażającej m ierze korespondencja, dia
riusze, m em oranda, w ycinki prasowe — została częściowo udostępniona badaczom 
na początku kw ietn ia 1985 r. Pozostałe m ateriały , po opracowaniu, m ają być su
kcesywnie udostępniane.

W arto też nadm ienić, że równocześnie wzmogło się zainteresow anie badaczy 
am erykańskich  działalnością żony Hoovera, Lou Henry. Już kilka la t wcześniej 
działaczki ruchu fem inistycznego podjęły próbę, by ustalić jej m iejsce w  historii 
kobiet am erykańskich. Nowo udostępnione m ateria ły  w West Branch pozwolą na 
w ierniejsze i pełniejsze przedstaw ienie je j sylwetki, co zapowiada m. in. S tepha
nie Cherry H o f f m a n  w  przygotow anej bibliografii Lou H enry Hoover.

Książka R icharda N ortona S m i t h a  jest kolejną próbą przedstaw ienia postaci 
Hoovera i jego w ieloletniej aktywności. P raca oparta  jest głównie na w yw iadach 
(ponad 300 osób), diariuszach, pam iętnikach, korespondencji z liczną rzeszą polity
ków, dziennikarzy, działaczy gospodarczych, osób zaprzyjaźnionych, co nadaje jej 
swoisty charak ter, często ciepły, życzliwy ton. K siążka podzielona jest na trzy 
części: okres pierwszy, łącznie z prezydenturą, la ta  1933— 1945 i końcowy okres 
jego aktyw ności 1945-1964. P raca jest w zasadzie poświęcona działalności Hoovera

'W a rto  przede w szystkim  odnotować następujące prace: G. D. B e e s t, Her
bert Hoover. The Postpresidential Years. 1933—1964. t. I-II, Hoover Institu tion  Press 
1983; M. L. F  a u s o 1 d, The Presidency of Herbert Hoover, U niversity Press of 
Kansas, 1984; także wielotomowe dzieło G. N a s h a, z czego ukazał się pierw szy 
tom: The Life of Herbert Hoover. The Engineer, W. W. N orthon and Co. 1983.
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po prezydenturze, choć dla pełniejszego obrazu tej sylw etki i „zrozumienia jego 
tragedii" autor — acz pobieżnie — przedstaw ił i zanalizował też „jego wcześniej
szy sukces” z lat dwudziestych.

In teresującym  uzupełnieniem  książki o Hooverze są też fotografie, zwłaszcza 
te m niej znane, które mogą wywołać wiele refleksji, zwłaszcza na tem at jego po
czynań politycznych po prezydenturze.

Hoover, jak  każda indyw idualność, budził i wciąż budzi wiele emocji i kon
trow ersy jne oceny. W historiografii, zarówno rodzim ej, jak  i obcej, był i wciąż jest, 
bardzo różnie oceniany. Błyskawiczną karierę  rozpoczął w trakcie I wojny św ia
towej, organizując dostawy żywności dla wielu państw  europejskich. Po I wojnie 
św iatow ej był sekretarzem  w  D epartam encie H andlu w  kolejnych rządach repu 
blikańskich (1921-1928), a następnie trium faln ie  w kroczył do Białego Domu (1929
-1933). Dalszą jego karie rę  zaham ował św iatowy kryzys ekonomiczny, a polityka 
H oovera z tego okresu spotkała się z krytyczną oceną w łasnego społeczeństwa, 
co pozostawiło ślad do dziś, także w  am erykańskiej historiografii. Po przegranych 
w yborach 1932 r. przez w iele la t był w cieniu życia politycznego Stanów  Zjedno
czonych, zajm ując się głównie pisarstw em  i publicystyką. Czasem się mówi, i tę 
tezę podtrzym uje autor, że to prezydent Roosevelt „skazał go na śm ierć publicz
n ą ”. W trakcie i po II w ojnie św iatow ej Hoover zaangażował się w  organizację 
pomocy zrujnow anem u w ojną św iatu. Przez prezydenta T rum ana ponownie wciąg
nięty został w życie polityczne k ra ju  stając na czele Commission on Organization 
of the Executive Branch of the G overnm ent (1947-1949, 1953-1955). Do ostatnich 
la t swego życia (zm. 20 października 1964 r.) był bardzo ak tyw ny publicznie.

W in teresującym  prologu, autor przybliżył postać Hoovera poświęcając sporo 
uw agi jego ostatnim  latom  życia. W skazując na trudną  drogę życiową tego „nie
zwykłego człowieka” (syn kowala, kw akier, w dzieciństw ie osierocony przez oboj
ga rodziców), który dzięki swej uporczywej, n iestrudzonej pracy osiągnął szczyt 
karie ry  politycznej w  S tanach Zjednoczonych. W ten  sposób zrealizował głęboko 
zakorzeniony w Am eryce ideał self-made т а п ’а, со — niezależnie od późniejszych 
m niej lub bardziej krytycznych ocen — samo w  sobie jest pewnego rodzaju  nobi
litacją. Niespożyta energia, praca i w ielka aktywność towarzyszyły Hooverowi przez 
całe jego życie (Am erykanie uznali go za jednego z najbardzie j zapracow anych 
prezydentów). W 85 roku życia Hoover wciąż podróżował i był aktyw ny publicz
nie (przebył 14 tys. mil, w ygłaszając 20 przem ówień, s. 19).

W książce te j autor sporo uwagi i życzliwości okazał działalności Hoovera w 
obu w ojnach światowych, przesadnie jednak akcentując jej hum anitarny  charakter. 
Autor zbyt bezkrytycznie powtórzył — funkcjonujące już od w ielu lat — ckliwe 
opinie o A m erican Relief A dm inistration  (ARA), co jest pew nym  nieporozum ie
niem. Nie kw estionując jej także hum anitarnego charak te ru  i m otywów czysto 
ludzkich przy tego rodzaju działaniach, należy wszak pam iętać, że Hoover był zrę
cznym politykiem , który aktywność ARA podporządkował przede w szystkim  zabez
pieczaniu interesów  gospodarczo-politycznych USA. Nigdy też nie ukryw ał, że w aż
nym motywem  pomocy żywnościowo-surowcowej państw om  europejskim  była chęć 
zaham ow ania nastrojów  rew olucyjnych, zwłaszcza w  Europie środkowo-wschodniej 
oraz poszukiw anie rynków  zbytu dla nadprodukcji am erykańskiej *. W celach 
propagandowych zaś zarówno on sam, jak  i jego w spółpracownicy w skazyw ali na 
hum anitarny  charak ter działalności ARA, co stało się głów ną przesłanką do stwo
rzenia potem legendy o „bezinteresownej, chary tatyw nej pom ocy” A m eryki znisz
czonej wojną Europie, w  tym  także i Polsce, Hooverowi zaś przyniosło wdzięczność 
i uznanie w ielu narodów  św iata, m iędzynarodow y rozgłos i sławę.

2Zob. O ' B r i e n ,  The Hoover-Wilson Wartime Correspondence, September 24, 
1914 to November 11, 1918, Ames 1974.
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Hoover był jednym  z najbardzie j uhonorowanych i odznaczanych prezyden
tów am erykańskich, choć, jak  wiadomo, nie za działalność prezydencką. Uzyskał 
on 85 honorowych doktoratów  w ielu krajow ych i zagranicznych uczelni, i k ilkaset 
rozm aitych nagród i odznaczeń. W trakcie europejskiej „sentym entalnej podróży” 
w  1938 r. U niw ersytet w  Lille nadal mu pierwszy z 12 honorowych doktoratów  w  
trakcie tej w izyty (s. 251-252). Polska zrobiła to już wcześniej (3 honorowe dokto
raty), a inne państw a, w  „uznaniu jego zasług w  odbudowie gospodarczo-politycz- 
nej i pomocy żywnościowej”, robiły to samo. Można sądzić że o ile początkowo 
związane to było z jego popularnością i pew ną dozą autentycznej wdzięczności róż
nych społeczeństw, o ty le potem  zdom inowane zostało głównie względami tak ty 
cznymi.

In teresujące w ydają się wywody au to ra  na tem at w zajem nych relacji Hoovera 
z F ranklinem  Delano Rooseveltem, k tórym  to au to r w cale nieprzypadkowo po
święca sporo uwagi. Obaj panowie, mimo wcześniejszych popraw nych kontaktów  
z okresu I wojny św iatow ej, z biegiem la t nabrali do siebie dużego dystansu, n ie
ufności, czemu też tow arzyszył ostry krytycyzm  wobec poczynań przeciw nika. Z 
biegiem la t w zajem na niechęć pogłębiła się, czemu w tórow ała z jednej strony ostra 
k ry tyka new deaľu  Roosevelta, z drugiej zaś dyskredytow anie jakichkolw iek 
sukcesów prezydenta Hoovera i jego adm inistracji. W rezultacie Roosevelt i jego 
polityka stały się swego rodzaju  obsesją Hoovera, z k tórej do końca życia nie 
um iał się wyzwolić (s. 52, 153, 185, 406). Bardzo boleśnie i zbyt osobiście odebrał 
fakt, że Roosevelt nie chciał z nim  współpracować w  czasie interregnum,  a następ
nie w  trakcie swoich długoletnich rządów nie skorzystał z jego wieloletniego do
świadczenia, także na forum  polityki zagranicznej. Ignorow anie go przez adm ini
strację  Roosevelta, a jednocześnie kontrolow anie jego poczynań odbierał jako za
grożenie nie tylko dla siebie, ale i swobód dem okratycznych w  USA. Ta obsesja 
i aw ersja  rooseveltowska pogłębiły się po incydencie ze zm ianą nazwy lotniska i 
tam y. Lotnisko w W aszyngtonie, nazw ane im. Hoovera, przem ianow ane zostało 
na National A irport. Podobnie budow anej na pograniczu K alifornii i Nevady ta 
mie arb itra lny  Ickes zm ienił nazwę na Boulder Dam, a na je j otw arcie w 1935 r. 
Hoover naw et nie był zaproszony. Dopiero po k ilkunastu  latach, za prezydentury 
E isenhowera <1947) przywrócono jej pierw otne brzm ienie. W ten sposób uznano, 
kw estionow any przez adm inistrację  Roosevelta, duży w kład i zasługi Hoovera w 
realizację tego doniosłego przedsięwzięcia.

Poświęcając sporo uw agi polityce w ew nętrznej Hoovera i próbom  w yjścia z 
kryzysu gospodarczego autor zaniedbał n iejako jego politykę zagraniczną w  tym  
czasie. Zbyt pobieżnie omówił niektóre je j aspekty, większość jedynie sygnalizując 
bądź w  ogóle przem ilczając. Hoover, jak  wiadomo, polityką św iatową żywo się 
interesow ał, a po objęciu urzędu prezydenckiego niejednokrotnie zaskakiw ał n a 
w et swoich w spółpracowników  (m. in. swego sekretarza stanu, Henry L. S tim - 
sona) znakom itą znajomością tej problem atyki. Ciekawe byłoby zatem porówna
nie jego planów  i koncepcji gospodarczo-politycznych z realizacją tychże w poli
tyce zagranicznej Stanów  Zjednoczonych w trakcie jego prezydentury.

Nieporozum ieniem  są uwagi au to ra  na tem at m oratorium  Hoovera z 20 czer
wca 1931 (a nie 20 lipca 1931, jak  pisze autor, s. 131), bowiem  nie dotyczyło ono 
„długów w ojennych Niemiec” (s. 123), lecz reparacji niem ieckich.

W pracy czuje się pew ien niedosyt problem atyki europejskiej w  działalności 
Hoovera, a zwłaszcza kw estii środkowoeuropejskich, spraw  polskich, radzieckich, 
które są jedynie sygnalizowane bądź zbyt zdawkowo potraktow ane. Pobieżnie też 
omówiony został jego stosunek do kom unizm u i faszyzmu, zwłaszcza w  latach 
dwudziestych, a przecież kw estiom  tym  Hoover poświęcał w iele uwagi. Znalazło 
to odzwierciedlenie zarówno w  jego działalności politycznej, jak  również w  p isar
stw ie i publicystyce w  całym  okresie jego życia.
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Szkoda, że związki Hoovera z Polską, zwłaszcza te z la t dw udziestych-trzy- 
dziestych, autor skwitował w  postaci kilku  lakonicznych zdań, pow tarzając ste
reotypow e uwagi na tem at jego przyjaźni z Paderew skim  i kolejnych w izyt w 
Polsce. Je st to sam w sobie bardzo in teresujący tem at, w ym agający gruntow nych 
studiów  i zobiektywizowanych ocen, a to wciąż czeka na swego badacza.

K siążka Sm itha przybliża czytelnikow i Hoovera jako społecznika. A utor zafa
scynowany jest jego w ieloletnią aktyw nością publiczną {sam Hoover zwykł to 
podkreślać, że jest no-politician lecz public servant). Ponadto zaw iera też mało 
znane fak ty  z życia pryw atnego Hoovera, co pozwala barw niej, czasem pełniej 
przedstaw ić jego sylwetkę. W sumie praca ta, mimo pew nych w ątków  dyskusyj
nych i subiektyw nych, wzbogaca biografistykę o tym  znanym, acz kontrow ersy j
nym  polityku.

Halina Parafianowicz

W ładysław  T. K u l e s z a ,  Koncepcje ideowo-polityczne obozu rzą
dzącego w  Polsce w  latach 1926-1935, Zakład N arodowy im. Ossoliń
skich — W ydawnictwo, W rocław 1985, s. 310.

W przeciągu ostatnich 10 lat ukazała się w  Polsce niejedna książka doty
cząca rządów  Józefa Piłsudskiego. A. G a r l i c k i ,  A. A j n e n k i e 1, W.  W ł a 
d y k a ,  A. C h o j n o w s k i  in teresow ali się głównie działalnością polityczną m ar
szałka i poszczególnych ugrupow ań jego zwolenników. W ładysław  T. K u l e s z a  
w sw ojej pracy (będącej zmienioną w ersją rozpraw y doktorskiej obronionej w 
1979 roku na W ydziale P raw a U niw ersytetu W arszawskiego) podejm uje proble
m atykę m yśli politycznej obozu sanacyjnego, staw iając py tan ie —■ jak  sam pisze 
— nie „co było i dlaczego”, ale „co i w  imię czego zam ierzano zrobić” bądź „co 
uważano, że powinno się zrobić i dlaczego”. A utor nie objął swym i badaniam i 
w szystkich odłam ów obozu Piłsudskiego, ograniczając się do tych grup, k tóre dyspo
nowały znaczącymi w pływ am i i były reprezentow ane w  ścisłej elicie rządzącej. 
Pozostawia też na uboczu problem y polityki zagranicznej oraz większość zagad
nień m ilitarnych  (z w yjątkiem  poglądów Piłsudskiego na organizację w ładz w oj
skowych i m iejsce w ojska w  państw ie i społeczeństwie).

Przegląd koncepcji ideowo-politycznych sanacji Kulesza rozpoczyna od . przed
staw ienia poglądów samego Piłsudskiego, tw órcy obozu i niepodważalnego au to
ry te tu  dla jego uczestników. Ogranicza się przy tym  do ukazania stanow iska mar·, 
szalka wobec podstawowych zagadnień politycznych i społecznych, ze szczególnym 
uw zględnieniem  okresu po 1926 roku. Zadanie to jest bardzo trudne ze względu 
na n iek tóre cechy osobowości Piłsudskiego i spraw ow ania przezeń przywództwa. 
P iłsudski był pragm atykiem , politykę rozum iał jako rozw iązyw anie bieżących pro
blemów bez w izji ideologicznych. Swą niechęć do teoretyzow ania podnosił do ra n 
gi zasady. Znane są jego pełne iry tac ji wypowiedzi przeciwko doktrynom  i dok
trynerstw u . S tąd też wypowiedzi publiczne Piłsudskiego m ają charak te r bądź o
gólnikowych i wzniosłych haseł (sławne imponderobilia), bądź też odnoszą się do 
ak tualnych  kw estii w alki politycznej bez zarysowyw ania szerszego program u. T ak
że w stosunkach ze w spółpracow nikam i cechowała go skrytość i lakoniczność, 
unikał w yjaśniania im swych planów, a naw et w ydaw ania szczegółowych poleceń. 
Tak w ięc ani Opublikowane wypowiedzi Piłsudskiego z la t 1926—1935, których licz
ba zresztą m alała w  m iarę ograniczania się aktywności m arszałka, an i też re la 
cje podw ładnych o jego poufnych opiniach (najw ięcej inform acji znajdujem y w 
dzienniku K. Świtalskiego) nie okazały się w ystarczającym  źródłem  do poznania 
jego poglądów i koncepcji. A utor m usiał uwzględnić również wcześniejsze teksty 
Piłsudskiego do czego upraw niał go fak t, że w  momencie przejm ow ania władzy




